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Wychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 1/2 r a n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po św iętach.

C e n  a  :
W KRAKOWIE m iesięczna 6 zip. —  kw artalna 1 5 zip.
W KRAJU kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 zlr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

R y n k u  N .  4  5 8 .
Pieniądze przesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą  d z e “ .

CZAS
P r z y j m u j ,  8 ,

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY w s z e lk ie g o  rodzaiu

D“ ™ t p  eraC kie’ k8i?gar8kie’ handlo" e ,  przem ysłowe,

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp  
o p ł a t ą  ’

od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie po 8 grp . 
następne po S grosze z d o p łatą  po 10 krajcarów  za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmu/ą się, w yjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztu je 1 o groszy.

di aków 14 lutego.
Niecli natn wolno będzie zająć dziś na chwilkę 

uwagę czytelników naszych, kwestyą więcej nieco 
miejscowy, aniżeli nią jest spór rosyjsko-turecki.

W iadomo jest, że stosownie do konkursu w mie­
siącu październiku roku zeszłego rozpisanego, 
przedsiębiorstwo dawania widowisk publicznych 
w K rakow ie, ściślej biorąc, przedsiębiorstwo te­
atrów niemieckiego i polskiego, powierzonem zo­
stało  na lat 6 ,  jedynemu konkurentowi, który się 
obydwa teatra łącznie prowadzić podejmował, to 
jest p. M egerle, właścicielowi i dyrektorowi te­
atru Józefsztadzkiego w Wiedniu.

Z  ogłoszeń powtarzanych kilkakrotnie w na­
szym dzienniku, wiadomo jest równie, że nowy 
przedsiębiorca, chcąc dopełnić przyjętego na sie­
bie obowiązku, dawania również widowisk pol­
skich , usiłow ał skompletować towarzystwo arty­
stów dramatycznych polskich, i w zyw ał w szyst­
kich, którzyby się przy teatrze polskim w K ra ­
kowie umieścić życzyli, ażeby się z swemi żą­
daniami do niego zgłaszali.

W ezw ania te , nie otrzym ały atoli pożądanego 
skutku. Zgłosili się wprawdzie do przedsiębior­
cy niektórzy tak zwani artyści, uprzywilejowani 
kandydaci do usług teatralnych wszędzie, gdzie 
tylko błyśnie nadzieja, korzystania bądź z niewia- 
domosci, bądź z niedoświadczenia, bądź wreszcie 
z kłopotu nowych przedsiębiorców; ale oprócz, że 
to byli ludzie z różnych teatrów pozbierani, nie- 
zapowiadający bynajmniej nadziei, że się z nich 
da utworzyć, jaka bądź byle przecie znośna ca­
łość , przedsiębiorca nadto nie m ógł z ich usług 
korzystać dopóty, dopóki by nie znalazł kogoś, 
coby zdolny zająć się zarządem tak z różnych 
stron świata pozwoływanych żywiołów, obo­
wiązki przyszłej sceny, pomiędzy nich stosownie do 
ich s ił rozdzielił, i dla publiczności równie jak i 
dla przedsiębiorcy by ł rękojmią, że teatr polski 
prowadzonym będzie w jakimś pewnym i ku po­
stępowi /.wróconym kierunku.

W  znalezieniu atoli tego kogoś, nie m ałe przed­
siębiorca napotkał trudności. Zam yślając zawsze 
prowadzić teatr polski na swój własny rachunek, 
musiał od osoby której zarząd polskiego teatru 
powierzyć miał, wymagać więcej moralnych, ani­
żeli materya.nych rękojmi. Potrzebow ał znaleść 
wyręczycie/a , działającego w interesie teatru i 
przedsiębiorstwa, ale nie współzawodnika, dzia­

łającego w interesie własnym ; potrzebował więc 
w takim wyręczycielu znaleść rzetelność, prawość, 
wziętość u artystów i u publiczności, obok dowo­
du, że się oddał scenie jako miłośnik sztuki, tu­
dzież, że jej powodzeniu swój w łasny interes po­
święcić niekiedy umie; i nie mógł poprzestać na samej 
tylko choćby niewiem jak  udowodnionej rutynie za­
kulisowej tych wszystkich, którzy teatr polski ex - 
ploatują jako profesyą, w celach spekulacyi, lub 
utrzymania w łasnego życia.

Powtarzamy, że skompletowanie towarzystwa 
artystów polskich i rozpoczęcie dawania widowisk 
polskich, zależało od znalezienia osoby o której 
mówimy, a  osoby tej w łaśnie znaleść nie można 
było. T yn,CKasem Kząd krajowy, nalegał na 
przedsiębiorcę o wykonanie zawartego kontraktu. 
Powierzając p. M egerle dyrekcyą obydwóch te­
atrów, Rząd krajowy nie m iał bynajmniej na wi­
doku, protegowania teatru niemieckiego z krzywdy 
teatru polskiego. Zapewniając publiczności nie­
mieckiej widowiska sceniczne, Rząd krajowy pa­
m iętał również i o prawach publiczności polskiej, 
do sceny własnej i narodowej; i oddając ją  w za­
rząd p. M egerle, czynił to w przekonaniu, że 
nowy przedsiębiorca, jako zamożniejszy i mogący 
dysponować większemi środkami materyalnemi, 
aniżeliby je  ktoś z miejscowych, w podobnym zw ła­
szcza przedsiębiorstwie chciał był ryzykować, 
postawi niedługo teatr polski na stopie, odpowie­
dniej wymaganiom, wykształceńszej miejscowej 
publiczności.

Mimo więc pobłażania i uwzględnienia trudno­
ści , napotykanych przez przedsiębiorcę w rozpo­
częciu daw ania widowisk polskich w K rakow ie, 
R ząd  krajow y nie inóg ł więcej pozwalać, ażeby 
publiczność po lska , pozbawioną b y ła  dłużej sceny 
w łasnej, do której m iała prawo i której utrzy­
mania obowiązek, nowy przedsiębiorca przyjął 
by ł na siebie; i dla tego też J W .  Prezydent 
krajowy hr. M ercandin, w idząc bezskuteczność  
swoich napomnień, zm uszony był nakoniec za ­
grozić przedsiębiorcy, że jeżeli z dniem 15 lute­
go r. b. dawania widowisk polskich nie rozpocznie, 
przedsiębiostwo teatru odebranem mu zostanie.

Zagrożenie to skąd inąd słuszne i świadczące 
o dbałości Rządu krajowego o scenę polską, o 
mało jednak że się nie stało powodem, bardzo 
smutnej dla teatru polskiego w Krakowie kata­
strofy. Przedsiębiorca przyciśniony rygorem , ode-

c e ę ś ć  u r m a o - A K i r m c m .  
MŁODA AUTORKA

KOMEDYA w 3ch AKTACH.

(Ciąg dalszy).

Scena 5.
(Basia i Panna K letecka.)

Kletecka. Aohl jaka ja biegnę; cóż Adelcia, jest! jest!
Basia. Właśnie Panny Adeli niema.
Kletecka. Wyszła!
Basia. To niezawodnie.
Kletecka. Ach! jaka ja zawiedziona; Adela wyszła? gdy­

by się dowiedzieć w które miejsce? do kogo? na dłu­
go i po co?

Basia. Ja niewiem.
Kletecka. Ach! (biegnie do sto łka, gdzie le iy  kapelusz dam­

ski) niewidziałam, jój kapelusz u Jaka ja niedomyślna 
(biegnie do drzw i, próbuje.) Zamknięte (patrzy przez szparę
do drzwi.) Adelcia jest, siedzi i coś pisze; powieść pi­
sze — Basiu (grozi palcem) nieudało Się, (ru iza  kłam- 
ką.) AdeloI Adelciul otwieraj, to ja, to ja.

Scena 6.
(C ii i Adela z piórem w ręku.)

Kletecka. Widzisz, jaka ja niedobra, przerywani c i , prze­
szkadzam; ale założę się z tobą, tym razem mi prze­
baczysz (dobywa dziennik) patrz.

Adela. Co to jest?
Kletecka. Pozwolisz, detalicznie opowiem: Biegłam Mio­

dową ulicą, wpadam na moment do księgarni; patrzę, 
pismo F enix  leży, p rzeg ląd an i, i jaka ja szczęśliwa! 
dostrzegam artykuł „O nowój powieści i jój autorze 
Adeli. “

Adela, (radośnie zmieszana.) Mansweto! ty Uioże żartujesz?
Kletecka. Porywam ze szy t i wystaw sobie, jaka ja roz­

targniona; zapominam się, niepłacę za numer, wybie­
gam z Fenixem : lecę do ciebie, tobie go oddaję (po­
daje dziennik.) Teraz podnieś się dumą uwieńczonej sła­
wą autorki, a mnie skromnój wielbicielce twego talen­
tu dozwól...

Adela. Wczoraj drukowana powieść, dzisiaj już spotyka 
ją zaszczyt wspomnienia; dziękuję ci (ściska za rękę 
Manswetę); ale dumną być nie m ogę, ja w jem> m(jj 
talent niedosyć wyrobiony jeszoze, moj0 pjóro p„_ 
trzebuje wprawy; była to pierwsza próba nieśmiała...

Kletecka. Nieśmiała ale prześliczna!
Adela. Nie Mansweto, ja to biorę za czyn grzeczności

brania m u'przedsiębiorstwa, nie widząc żadnego 
podobieństwa skompletowania towarzystwa pol­
skiego , na drodze pojedynczych kontraktów z b łą -  
kającemi się tu i owdzie tak zwanemi artystami 
dramatycznemi, zdecydował się nareszcie w tej 
ostateczności, wejść w układ z jednym z przed­
siębiorców teatrów prowincyonalnych, wędrujących 
po K rólestw ie, który się z swoją trupą zjechać 
do K rakowa deklarow ał, i widowiska polskie 
w teatrze tutejszym dawać obowiązywał.

K ażdy, komu stan naszych prowincyonalnych 
teatrów, osobliwie pod względem repertoaru, tu­
dzież garderoby i innych przyborów scenicznych 
jest znany, odgadnie ła tw o , jak  smutne wrażenie 
byłoby zrobiło w K rakow ie, zjawienie się na 
scenie podobnego tow arzystw a, w K rakow ie, któ­
ry w ostatnich lOciu Jatach posiadał teatr, mo­
gący pod wszelkiemi względami iść z niejedną 
najpierwszą sceną w zawody. Zjawienie się ta­
kiej trupy na krakowskiej scenie, zamiast zaspo­
koić słuszne żądania publiczności polskiej, byłoby 
ją  tylko oburzyło, i s łuszn ie , bo publiczność by­
łaby  by ła  w takim teatrze u jrzała dowód, że 
nowy przedsiębiorca, zamiast zapowiedzianego 
ulrzymania i wzrostu sceny polskiej w Krakowie, 
postanowił ją  poniżyć, i dopełniając nominalnie 
i co do formy jedynie obowiązku dawania wido­
wisk polskich w K rakow ie, widowiska te rzeczy­
wiście obrzydzić, i w dalszym ciągu niepodo- 
bneini uczynić zamierza.

Przychylne tym razem przeznaczenie, pozwo­
liło jednak teatrowi krakowskiemu uniknąć takiej 
ostateczności. W  trakcie właśnie toczących się 
układów  przedsiębiorcy, z dyrektorem teatru pro- 
wincyonalnego w K rólestw ie, zjechał do K rako­
wa p. Juliusz Pfeiffer, dyrektor niegdyś teatru 
polskiego w K rakow ie, przewodniczący temuż 
teatrowi od r. 1843 aż do r. 1848, od r. zaś 
1848 , dyrektor teatru polskiego we Lwowie. U -  
wolniwszy się w łaśnie od obowiązków we Lw o­
wie , p. Pfeiffer m ógł się znowu poświęcić usłu­
gom wedle sceny krakow skiej, z którą go ł ą -  
czy ły  nie jedne wspomnienia. Rozpatrzywszy się 
przeto w położeniu rzeczy, znając przytem pu­
bliczność krakowską i wiedząc, że teatr polski 
wtedy tylko z je j zadowolnieniem prowadzić zdoła, 
jeżeli w wyborze i dyspozycyi szczegółów wy­
stawy, będzie m iał zupełnie wolne ręce , oświad­
czy ł przedsiębiorcy teatrów, że się podejmuje u-

P. Redaktora w ięcój, a niżeli za własną zasługę.
Kletecka. (z afektem.) Cechą talentu skromność! teraz u - 

siądżmy, odczytamy razem...
Adela. Basiu przyjdziesz późniój.
Basia. ( d . ».) Przez drzwi posłuchani (wychodzi na prawo.)
Adela. Pozwolisz mi, ja sama przebiegnę ten artykulik 

(rozw ija, czyta.)
Kletecka. I owszem, ale pod kondyoyą, że po raz wtóry 

odczytamy razem, z całą rozwagą i uwagą.
Adela, (rozwija dziennik i czyta.) O powieści i jój autorce 

Adeli (czy ta , mięsza się, mówi do webie.) Ach! CO ja czy­
tam! to krytyka! jakaś złośliwa, okropna krytyka!

Kletecka. (do giebie, patrząc na Adelę.) Czy a . delektuje się, 
a ja oczyma mojemi czytam tę radość, która w jój o -  
czach i na twarzy maluje się tak wyrazisto, tak wy­
mownie. . , , /-J • -u

Adela. To za wiele! za wiele! (dziennik z rąk  jój wypada, 
Adela upada na .tołek, ręką twarz zasłania i płacze.)“ r r i t  «T •• ^

rarsŁSS; jsssł—•* - -
Kletecka. ( c*yta driącym, prędkim gł0lem.) „Zakończemy

B‘e Ah’o nn3 n W ,I f  d0t^d ‘“k sfcba i niedojrzała .próba; napisana przez autorkę, którój zaprzeczamy



C Z A S .

rządzić  i utrzymywać teatr polski w K rakowie 
pod warunkiem, jeżeli dyrekeya teatru tego, °d* 
stąpioi),} mu będzie zupe łn ie , a  to na w łasny  
jeg o  rachunek, to jes t  zysk  lub stratę.

P rz y to n  p. Pfeiffer jako  człowiek sumienny i 
niechcący zawodzie ani przedsiębiorcy, ani pu­
bliczności, a  osobliwie, nie mający zamiaru zby­
wania tej ostatniej byle czem , o św iad czy ł ,  że 
lubo starać' się będzie skompletować towarzystwo 
i rozpocząć widowiska polskie jeszcze  w miesiącu 
marcu r. I).; — w szakże , obowiązku otworzenia tea­
tru polskiego w K rakow ie ,  nie może wziąść na 
siebie jak  z dniem dopiero 1 października r. b., 
w  którym (o czasie z pewności.}, z towarzystwem 
jakie się tylko najlepsze skompletować dozwoli, 
do K rakow a z jedz ic ,  i widowiska polskie regu­
larnie dawać rozpocznie.

Przedsiębiorca teatru p. M egerle ,  stawiony 
n rędzy  dwoma ostatecznościami, to jest , między 
pewności;} otworzenia widowisk polskich później 
w praw dz ie ,  ale z towarzystwem dobrze obsadzo- 
liem i będ;}cem pod zarządem osoby, dającej pu­
bliczności rękojmi;} dbałości o wzrost i powodze­
nie teatru polskiego, a  nadziej,} otworzenia niby 
tychże widowisk trochę wcześniej, ale wśród o -  
koliczuośri i pod warunkami, pozwalająeemi ł a ­
cno przewidzieć, nieukontentowanie publiczności 
i rych ły  upadek tak kondycyonowanego teatru 
polskiego, nie w ah a ł  się w wyborze i rachuj,}c 
na uwzględnienie położenia sw ego z strony Rządu, 
tudzież na wyrozumiałość i cierpliwość z strony 
publiczności, która w powierzeniu z j e g o  strony 
zarządu  teatru polskiego w znane jej r ę c e ,  po­
winna widzieć najlepszy zak ład  dobrych jego  
chęci dla teatru polskiego, z a w a r ł  uk ład  z p. 
Pfeiffrein na c a ły  czas trwania swego przedsię­
biorstwa i dyrekcy,} teatru polskiego w K rako­
w ie ,  temuż p. Pfeiffrowi na w łasne  jego  przed­
siębiorstwo, za  zezwoleniem R ządu odstąpił.

W  moc układu teg o ,  p. Pfeiffer będzie się s ta ­
r a ł  skompletować towarzystwo artystów polskich 
natychm iast, i widowiska polskie jeszcze  w roieT 
siacu marcu r. b. rozpocząć. G dyby  atoli s ta ra ­
nia te nie powiodły się o ty le ,  iżby p. Pfeiffer 
nie m óg ł  za raz  zakontraktować osób , które z a ­
kontraktować zam y ś la ,  w takim razie p. Pfeiffer 
otworzenie widowisk polskich w Krakowie mocen 
jes t  od łożyć do 1 października r. b. i widowi­
ska  te w dniu dopiero wspomnionym rozpocząć 
będzie obowiązanym.

Dbali zaw sze  o powodzenie sceny polskiej 
w K rak o w ie ,  i będący nie raz  już organem po­
wszechnych życzeń w tej m ie rze , nie wahamy się 
i dzisiaj objawić naszego zdan ia ,  iż w położe­
niu w jakiem się przedsiębiorca teatru polskiego 
z n a jd y w a ł ,  uk ład  przez niego z p. Pfeifrem 
zaw arty , uważamy za  najw łaściw szy , i najkorzy­

stniejszy środek dla niego i dla sceny polskiej, 
do wyjścia z k łopotu , w j a fcjm s ję j on sam j 

t scena polska znajdowali. Co do nas przynaj­
mniej , wolimy *p[eP teatr nieco później, kiedy 
nam tylko d a n ą  jes t  rękojmia, źe będzie taki, 
jaki się tylko najlepszy urządzić dozwoli, aniżeli 

| żeby nas zbywano rodzajem szopk i , imieniem 
' teatru polskiego ochrzczonej; szopki nad to , ktu— 
' raby  oprócz poniżenia sceny nieutrzym ała się 

ani dwóch tygodni w Krakowie. Jeżeli  jak  nam 
się zdaje, znamy dobrze św ia tłą  tutejszą publi­
czność , myślimy, że publiczność ta zupełnie j e ­
dnego z nami będzie zdania , i uwiadomiona o 
rzeczywistem położeniu rzeczy, oczekiwać będzie 
z zaufaniem rezultatów starań nowego dyrektora, 
którego imie może być pośród nas rękojmią, że 
tego czego się podjął, uczciwie dotrzyma.

Uie Z o il organ ministeryum pruskiego zamie­
szcza  następujący artykuł pod napisem : „ C z y  
P ru sy  będą mobilizować ? M

Od chwili wyjazdu  ̂ istotnego posłów rosyjskich 
z Paryża î  Londynu, i w obec ogromnych uzbrojeń 
nie tylko ErapcyM Anglii, a|e n&dto państw skandy­
nawskich, nie nużs  dziwie, że przedmiot ten więcej 
oiż kiedykolwiek codzienne budzi zajęcie. Po jednej 
stronie nadejście podobnego wypadku z obawą by- 
wa wyglądano, drugiej zicdoka onego wzbu­
dza lękliwnść. T ł  lę*liwość wypływa z szlache­
tnego i całkiem przyjaznego rozumowania; iż kiedy 
wszyscy się zbroją, Prusy również niepowinny zo­
stawać w tyle, aby się nie dały zaskoczyć okolicz­
nościom zajść mogącym. Wszakże płonna" to obawa.

Stanowisko zajęte przez Prusy w obecnej kwestyi, 
wedle wszelkich przewidywań ludzkich nie stawia 
je w tem położeniu, aby rozwijająca się przyszłość 
wojenna bezpośrednio dotykać je miała. Francy* i 
Anglia przystały na ścisłą neutralność Prus, i choć­
by oczywiście Kosy a życzyj>a 80bie, aby Prusy wraz 
z Austryą i Związkiem niemieckim zawarły z nią 
przymierze neutralności; to niepowiedzenie się tego 
zamiaru nieuprawnia bynajmniej obawy, iżby to Ro- 
sya była, któraby m;*ła nie uznać samodzielnej neu­
tralności Prus.

Jeżeli l t o s y a  rzeczywiście o p ró c z  w o jn y  z T u r c y ą  
w e ź m ie  n a  s ie b ie  w o jn ą  z  F r a n c y ą  i A n g l ią ,  to wi­
d o c z n a ,  iż n e u t ra l  na granica od z a c h o d u  a ż  nad to  
byłaby jej pożądana, aby z te) strony miano się spo­
dziewać wystąpienia przeciw neutralności naszej. 
Prusy zbyt są odległe od chwilowego teatru na sta­
łym Jądz e, aby z tego powodu musiały stawić woj­
ska. Na cóż więc mobilizować? Nie trzeba zapomi­
nać, iż mobilizacya armii jest  rzeczą nader koszto­
wną, która ze wszech względów finanse krajowe 
obciąża. Rząd niepowinicn sję jej wyrzekać, sko- 
roby po temu konieczność przyszła, aby całe siły 
zbrojne narodu stawić naprzeciw zamachom nieprzy­
jaciół. Dopóki wszakże podobny wypadek nie zagra­
ż a ,  j e s t  niem niej o b o w iąz k ie m  r z ą d u ,  i naród winirn 
mu z a  to być w d z ię c z n y m ,  a b y  n i e  o d r y w a ć  luds5i 
od w a r s z t a t ó w  i rodzin i budżet od ciężŁich uwolnić 
wydatków.

Wreszcie niechaj rzeczy przybiorą jaką  zechcą 
I postać, nam się zdaje, iż opieramy się na czemś pe-

mmm

wnem, jeżeli ręczymy, iż rząd wszelką możebność 
na bacznej ma uwadze, i że wszelkie poczynione są 
przygotowania, aby armię w j#k najprędszym cza­
sie postawić na stopie wojennej, sKoroby się tego 
potrzeba okazała.  ̂ Prusy nie wprzódy będą mobili­
zować, dopóki wojna da własnych ich wrót nic za­
puka. Na ten wszakże wypadek, którybyśmy najda­
lej od siebie usunąć pragnęli, wszystko jest przygo­
towane. W każdym przeto względzie można być t u-  
pełnie spokojnym.

K orespondencya Austri/acka  podaje trzeci a r ­
tykuł „o prawie morskiem państw neutralnych*, 
którego treść następująca:

Wątpliwość zachodzi względem handlu prowadzo­
nego między portami państwa nieprzyjscielskiego. 
Pojęcie neutralności nakazywałoby handel ten szano­
wać i państwa zbrojną neutralność zachowujące, za­
sadę tę w praktyce utrzymać chciały, ale Anglia 
sprzeciwiała się temu z u wagi, iż trudao byłoby za- 
pobiedz przekroczeniom neutralnego haodlu t;>k łatwo 
w tym razie zachodzić m gącym. Przeto pozwalają 
zwykle na przewóz do portów rieprzyjacielskich 
przedmiotów porhodzących albo z państw neutralnych, 
albo nawet wyłącznie z państwa, do którego okręt 
przewozowy należy. W razie przekroczenia ładu ­
nek w portach nieprzyjacielskich pakowany i do ta- 
kichże portów przeznaczany podlega zaborowi, od 
którego uwolnionym bywa sam tylko statek neutral­
ny one przewożący. W  ogóle do dozwolonych czyn­
ności handlowych państw neutralnych liczą s ię : ńse-  
kuracye nieprzyjacielskich poddanych, ich okrętów i 
towarów, handel towarami nie stanowiącemi kontra­
bandy i dopóki towar ten nie przeszedł jeszcze w r ę ­
ce nabywcy' to jest jednej ze stron wojujących, han­
del komisowy, choćby część zapłaty dostała się już 
była tytułem zaliczki do rąk neutralnego kupca. Z a­
przeczają zaś wolność handlu komisowego z portu 
nieprzyjacielskiego do portu neutralnego, gdzie wszak­
że zawisła od śledztwa, czy towar przytrzymany 
jest w tej chwili własnością kupca neutralnego pań­
stwa lub też przeciwnika; w tym względzie dozwo­
loną jest rewizya okrętów neutralnych. Pomimo sprze­
ciwiania się państw neutralnych w poddawaniu okrę­
tów swoich rewizyi, prawo to pzńUwa morskie wy­
konywały zawsze jeśli miały po temu siłę, co cier­
piane bywało po części, po części zaś dozwolme 
było szczególnemi traktatami. Spór zatem teorety­
czny o zasadę rewizyi nie ma tyle znaczenia, ile o 
w a r u n k i  i g r a n ic e  jej. I l e w iz y a  winna się zwykle 
odbywać tjlko w  obrębie panowania kraju nieprzy­
jacielskiego lub we własnym obrębie pańltwa toczą­
cego wojnę albo na otwartem morzu. Zabory uczy­
nione w obrębach neutralnych muszą być zwrócone 
na zażalenie się państwa poszkodowanego. Uwolnio­
ne są od rewizyi okręty wojenne państw neutralnych, 
jeśli budowa ich jest tego rodzaju, gdyż sam pawi­
lon wojenny nie stanowi jeszcze, aby okręt był wo­
jenny, podlegają zaś rewizyi wszystkie statki pry­
watne. Celem rewizyi jest, przekonać się czy nie 
ma kontrabandy, własności nieprzyjacielskiej lub o- 
sób należących do nieprzyjaciół i czy nie ma zamia­
ru wejść w związki z brzegami blokowanemi. Dla 
tego przekonać się trzeba do jakiego harodu należy 
okręt i osada jego, jakie pochodzenie i przeznacze­
nie ł a d u n k u ,  co Się odbywa przejrzawszy n a n ie r v
ftd j I * * r P * “ P° rta -l Ś'via;,e r ‘wa’ d z ie n n ik  podróży ltd. Jeżeli szczególne traktaty nie o b ow ięzu ją .T ie

„o szel iego talentu; przyznamy odwagę godną politowania 
„i śmieihu. Tuszymy, że redakeya Zorzy zamknie swoje 
„k< limny podobnym lichotom; inaczó| skromna liczba 
Tjó< abonentów, z nowym kwartałem, zejdzie do naj- 
„shmmnieozćj— do zera.

Kielecka, (kriąka, patrzy w górę, potem z boku spogląda na 
A d e l ę ) .  „

Adria. Jakto boli! nie, tego nie zniosę, zachoruję.
Kielecka. O moja A delciu! gdybyś w ied z ia ła , ach jaka 

— jaka ja !! ■ . ST
Adela. Trt moja powiastka czy istotnie tak mało warta? 

i rssłułyła na taki sąd zabijający? okropny!
Kielecka. Nigdy, przenigdy!!!
Adela Przecież podobała się tobie? chwaliłaś ją ,  unosi­

łaś s ę nad nią; ja nierhciałam, ty sama skłoniłaś mnie 
do lego, żem ją prsLła do Aorzy.

Kielecka. Ja przysięgnę, było to moje najszczersze prze­
konanie; ale to  ten >ąd niesprawiedliwy: pj6ro w j | j jci 
maczane, pisało te krytykę; bądź tego pewną, to pisał 
nieprzyjaciel; za słaby, ażeby cię mngł dósiągnąć; rzu­
cił się ra powieść twoją,— skrytykował two ą pracę
i tslant ri odebrał (patrzy na dziennik) podpisał się literą 
R... R...? któż to być może!

Adria, (zrywa się) To uczynił Robert.
Kielecka.  R bert? który...
Adela. To «>n uczynił? nikt inny.
Kielecka. Niegodny!! prgardzam nim.
Adela. Świat czyta tę krytykę, ale stosunków, jakie mię­

dzy n:m a “\n,S*®s?ły, świat nfczna.
Kielecka. Jjkieżto stosunki zaszły między wami, naBoga!
Adela. Robert był natrętnym; niegrzecznym, prześlado­

wał, dręczył mnie. Ja unikałam go, uciekałam przed 
nim; teraz mści się nademną, szyderstwem obrzucił me 
imie, wystawił mnie na śmiech.

Kielecka. Co mówisz, co mówisz, Adelo! to nie może 
być; nie wierzę — takich lulzi na świecie — niema!

(C ii i Basia wbiega)
Basia. Pan idzie, widziałam oknem.
Adela. Mój ojciec!
Kielecka (zmieszana) Twój ojciec idzie, ja cię pożegnam, 

A delciu  (bierze ją  za rękę) gdybyś ty wiedziała jaka ja  
zmartwiona, dręczona, strapiona,^ przebacz mi — nie 
gniewaj się na mnie, ja niewinna, i wolałabym sto razy 
tysiąc razy, ażeby ten Robert mnie odebrał talent i skry­
tykował mni?„. (smutna odchodzi)

Adela, (stoi zamyślona, po chwili mówi) Posłanpwipnie moje 
stałe, nie wezmę pióra do ręki - nigdy!! tak mnie po­
tępić, wystawić na śmiech, odmówić mi nawet talentu! 
to niesprawiedliwość, która boli; co mam począć? oh, 
z samego wstydu jabym •— zamknęła się w ziemię — 
(myśli) Więc każdemu wolno pisać krytykę na mnie? 
rozgłosić publicznie, że ja nie mam rozumu — dla tego, 
że dobre miałam chęci; na polu literatury ojczystej pra­
cować chciałam....

Słyszę papa idzie?
o  mój papo!! (biegnie do środkowych.) (D. C. n.)

W ia d o m o śc i A rtystyczne,
Gazeta Codzienna umieszcza list z Wiednia, z któ­

rego podajemy wyjątek:
Zwiedzam także pracownie tutejszych artystów, akade-

s t U ^ a H y f f S a V z a ^ h 19 P°Zna,em Fdix’
w Krakowie. ’ UCZn,a akademii sz!uk P ^ y c h

ii w pracowni p. Femkorn, nadwornego 
r larza, 0 Mrym gazety wasze niedawno wspomnia­
ły, studiują kolosalną statuę arcyksiącia Karola, pobiegłem 
lam, i zastałem tem dziełem zajętego naszego rodaka Kra­
kowianin! Faustyna Cenglera. Młodzieniec ten z c łem 
zamiłowaniem do sztuki, z wrzącą poezyą w duszy, z dłu­
tem w ręku, bardzo zajmujący pyzedstawół widok. Jego 
ujmująco obejście, jego nadzwyczajni skromność* obok 
wielkiego talentu, stanowi rzadki terąz kontrakt. Pckuy- 
wał mi prace swego dłuta, a niektóre z nich były na w» 
stawie tegorocznej w gmachu Instytutu Politechnicznego, 
a o których z ust samy& artystów bardzo pochlebne sły­
szałem zdanie. Pokazywał mi swoje oryginalne dzieło 
Madonna, z dziecjątsiein J « Us na r<ka> błognsławiącem
również ma ecię, ś. j ana> Wybiera;ącepo się nfl
szczę. Niebiańska, dzieBICj a skromność i m łość ku swe­
mu synowi matki Zbawiciela wybijająca w tej grupfe 
W,‘ r ? .  Sprawi,a wrażenie. Otrzymałem od aMy-
felo pokazał mi JT  warlośi pra^ - ~  Opróczz 1 własną korapnzycyą uosobionój wiary
nadziei i miłości. Oświadczył, iż niezadługo zajmie S
n ie g o " ^ ! ' i  K-t6g0 P'**""^0 dzieJ’a- _JVidz'ałem także u 
. .  gnr model b*“stu p. Schwarz, ambasadora amerykafiskie- 

dłVorze lułejsaym, który mu nasz artysta w uro-
*2* 0. i ri-



/

C Z A S .
idzie przy rew izyt okrętów o spraw dzenie św iadrctw , 
He tylko o moralne prześw iadczenie się  o prawdzie. 
Da odbywania podobnych rew izyj mają prawo po­
w ołan e do tego przez strony wojujące, osoby, do-  
w ódzcy s i l  |ą  iow ych i morskich bez szczególnego  
na to polecenia, tudzież dow ódzcy statków krążących  
i pirackich opatrzeni w  dowody,

Eiorespondencya Czasu.
B e r l in  12 lutego.

Posiedzenia sejmowe w ciągu upłynionego tygodnia 
obudziły znów nieco uwagę publicznoś i ,  zw ró ’oną wy­
łącznie na sprawę wschodnią. Przedmiotem obrad Izby II., 
ciągnących t i j  od dni kilku, jest ordynacya gminna dla 
We tfalii, po któ'ój przyjdą do dyskmyi ordynacye dla 
sześciu wschodnich prowincyj. Sądząc po przewainój ta­
lentom i liczbą opozycyi, która się przeciwko ordanacyom 
tym, wynływaiącym z restauracyjnego ducha p. Westpha- 
lena, w Izbie II zawiązała, możnaby z pewno n podobień­
stwem do prawdy wyrzec naprzód, że i tą razą jeszcze, 
mimo tylu szacownych od sześciu lat gromadzonych ma- 
teryałów, mimo tylu wprowadzonych w ruch sprętyn, 
kóf i kórek, tylu zdolnych, najdrobniejsze szczegóTy obli­
czających architektów, i e  mówię, i tą razą jeszcze cała 
ta budowa, zanim pod dach się dostanie, runie w zasa­
dach swych i nanowo będzie musiała być rozpoczętą. 
Zmiany, których w obradach zeszłego tygodnia doznał 
prijekt rządowy do ordynacyi westfds'aiej, są tak wielkie, 
ie  jeśli podobne przeprowadzone będą i w projektach do 
ordynacyj dla sześciu wschodnich prowincyj, (a bardzo 
się na t> zanosi, bo opozycya skoalizowana w tym celu 
z rożnowi fakeyami w Izbie ma oczywistą większość), 
rząd będzie *ię widział zmuszonym albo cof.iąć projekt 
do prawa, albo jeśli go przyjmie z u hwalonemi odmia­
nami, powołać na miejsce p. Westphalena kogo innego 
do ministerstwa spraw wewnętrznych. Najdotkliwszą jrs t  
zapadła wielką większością uchwała, przyznająca żydom 
równouprawnienie w gminach, dozwalająca im zatem być 
sołtysami, wójtami i w ogóle zwierzchnikami gmin. Sama 
tylko prawa strona Izby frakcyi p. Gerlacha, głosowała 
przeciwnie; lewa, faheya katolicka, polska i wszystkie 
inno były *a równouprawnieniem obywatehkiem wszystkich 
wyznań, gwarentowanóm przez konstytucyą. Przyjęcie za­
sady tój pokrzyżowało restauracyjae plany p. Westphi- 
lena, ubezpieczyło nanowo dotyczący artykuł konstytucyi, 
i może mieć dalsze jeszcze na inne stosunki następst wa. 
Moźec e sobie wystawić, jak K re u zze itu n g  wypadek ten 
sądzi. Jej życzeniem by było, sby rząd z własnój mocy 
ordynccye oktrojował, albo najlep ój odrazu całemu sy­
stemowi parlamentarnemu położył koniec. Na nieszczęście 
Strornutwa junkierskiego pora do tego minęła. Trzeba 
było pospieszyć się z restauracya. W przeszłój legLDcyi 
był może jeszcze do tego czas. Dziś niepodobna sześciu 
lat upfyniónych wymazać z wewnętrznój historyi kraju. 
Zresztą na czele obecnego gabinetu stoi mąż, który by­
najmniej niema skłonności, dla zadosyćuczynienia restau­
racyjnym dążnościom stronnictwa junkierskiego, wystawiać 
krai na nowe doświadczenia. Dzisiejszego m.n.stra spraw 
wewnętrznych głównóm zadaniem i zatrudnieniem było, 
przywieść nareszcie da skutku po dwakroć już w drodze 
lee «|nej przyjmowaną i tyleż razy odrzucaną lub niewy­
konaną o dynacyę gminna. Przedmiot ten poruczony był 
wyłącznie jego pieczy. Jeżeli wypracowany przez niego 
projekt do prawa upadnie; nie wióm, czy dzisiejszy szef 
g. binelu bę izia się starał utrzymać w nim kolegę swego, 
który jak wiadomo, reprezentuje nadto przeciwną p. Man- 
teufflowi opinię. Pogłoska mianuje następcą p. Westpha- 
lena p. Bodelsch»ingha. byłego ministra spraw wewnę­
trznych przed rokiem 1848. Iia w tóm prawdy, niewicm; 
pozwalam sibie tylko wątpić o tym wyborze.

Depesze telegraficzne, paryska z l i g o ,  londyńska z lOgo 
b. m., wykazują pewniej obecny stau rzeczy w sprawie 
ws hodniój, aniżeliby to prywatna korespondenrya uczy- 
n ć była w stanie. Depesza paryska potwierdza zresztą 
wiadomość dawniejszą o pewnegi rodzaju u timatuin nrze- 
slarem przez państwa zachodnie d i  Peter burga. Dołą­
czona zaś do nićj wiadomość z J o u rn a l des D ebats , 
że Aistrya oświsdctyć m ała  Rosyi, że przejście pi zez 
Dunaj i ciągłą okupacyę Księstw Naddunajskich uważać 
będzie za wypowiedzenie wojny, — je s t , mimo powagi 
dzienn ka, tak wątłym domysłem, jak tysiąc innych. W a- 
źn ejszóm jest wyjaśnienie nrsyi hr. Orłowa w londyń­
skiej depeszy 2  jednćj i drugiój pokazuje się , że 
mimo wyjazdu posłów z stolic zachodnich i północnej, 
nadzieja załatwienia sporu w drodze pokoju, jeszcze nie 
upalła. Niemożna przynajmniój w tej chwili orzeo o tern 
ostateczn e ,  skoro i ministrowie angie loy  różnie się o 
obecnym stanie rzeczy w Parlamencie oświadczyli: lord 
Clarendon, że nadziei utrzymania pokoju przez
dalsze uMai YJ r erdeen, £ 0  nadzieja u tr ty rm na  po­
koju nie znikła jeszcze z powodu nowych układów. K rc u z -  
ze iłu n g  zapewnia, t e  wiadomość 0 niepowiedzemu się 
misyi hr. Orłowa, ora* o zamknięciu prowadzonych w Wie­
dniu z nim układów, jest nieuzasadnioną, i dodaje z pe­
wnego ż ódła, że Austrya z swej t trony nowe zrobiła 
proporycye, które wymagają d. szych pomiędzy nią a Ro-> 
syą układów. Weszliśmy, jak się zdaje, znowu w jedną 
z owych chwil intermistycznych, które tylekroć się już

»trz wczorajszy Przegląd.

się już

(P a.)

w celu załatwienia 
1 opuszczenia wraz

tamże swoich 
z poselstwem

w ciągu dyplomatycznych układów w sprawie wschodaiój 
powtarzały, —  Baron Budberg powróc.ł tu wczoraj z Wie­
dnia. Przybył tu także z L indanu pierwszy sekretarz po­
selstwa angielskiego z Petersburga, lord Nap er, w prze- 
jezdzie do tego rnasta, -  ■ - • £ • *  .
prywatnych interessów 
dworu petersbu skiego.

Umarł tu wczoraj hr. Ant ni Stolberg-W ern gerode, 
tuin stores domu królewskiago i jenerał dywizyi. K tka dni 
przedtem umarł wice-prezydent d ugiej Izby Ęngelmann, 
żałowany od wielu. Na jego miejsce Izba druga przystąpi 
pojutrze do nowego wyboru. —  Mamy tu znowu od dwóch 
dni mróz.

R o a s y  *.
Gazeta R ządow a podaje następujące doniesienia

z A z y i:
Podpułkownik O garew , naczelnik naszego pogra­

nicznego fartu na S > r-D a r , P e r o w s k i ,  duno»i z  d. 1 9  
grudnia (v . s . )  1 8 5 3  r. o świetnym  czynie oręża, do­
konanym przez u o js sa , sk ładające za ło g ę  tego fartu.
a o awuTi11 j U'a °d d »ia l K okański, w licznie od 1 2  do 
13 ,UDO ludzi, z 17  działam i, podszedł pud fort z mo- 
cnem postanowieniem zdobycia g o , i stan ąw szy  obo­
zem w  pewnej o d leg ło śc i, z a c z ą ł d z ia ła ć  nań sw oją  
artyleryą. Podpułkow nik Ogarew n iezw łoczn ie  od­
pow iedział na ten ogień z  d zia ł fartu, zw a ży w szy  
jednak, że  przy w ielkiej liczbie sw ojej Kokańcy mo­
gą  okrążyć go i przedłużonem  oblężeniem , postaw ić  
za ło g ę  w trudnych okolicznościach, postanow ił po­
razić ich niespodzianym napadem. W tym celu, w y ­
s ła w sz y  w nocy na 1 9  grudnia 3 5 0  ludzi piechoty, 
z 1 9 0  kozakam i, 4  działam i i 2  rakietowemi przy­
rządami, pod dowództwem  majora Orenburgskiego li­
niowego batalionu Nr 4  Szkupa, rozkazał mu o ś w i­
cie nagle zaatakow ać Kokanski obóz. R ozkaz ten 
ściśle zo sta ł w ypełniony. Kokańcy zrazu zm ieszali 
s ię ,  ale w pręd ie  odzyskali przytomność i okrążyli 
nasz oddział ze  w szech  stron. W tedy podpułkownik  
Ogarew^ bez najmniejszej straty czasu , p o s ła ł ma­
jorowi 8  z ku pa na o d siecz , pod dowództwem  prapor- 
szcayka inżenierów garnizonu A h x e je w a , i sztabs­
kapitana liniow ego batalionu Nr 4  Pogórskiego, dwa  
drugie oddzia ły , każdy po y o  ludzi, piechoty i majt­
ków, z jednem działem  przy każdym. Tc gw ałtow n ie  
u d erzyły  na K okańców ee  skrzyd ła  i z ty łu , a zmu­
siw szy ich do odstąpienia, p o łą czy ły  s ię  z  majorem 
Szkupa. W zmocniony tym sposobem g łó w n y  od­
d z ia ł, z okrzykiem „U ra!4 uderzył na nieprzyjaciela  
bagnetami i szaszkauii, z ła m a ł go , w d arł się  do obo­
zu i opanow ał c a łą  Kokańską artyleryę. O i tej chw ili 
Kokańcy, nie m yśląc już bronić s ię ,  poszli zupełnie  
w  rozsypkę i ścigani bez odpoczynku na od ległości 4  
wiorst przez kozaków , Uaszkirow i 4  seciny wiernych  
nam K irg zów , pod wodzą setnika K aram yszew a, po­
nieśli ogromuą stratę; zabita im do 2 0 0 D  ludzi. Nad­
to z a b r a n o  im c a ł y  o b ó z ,  1 7  d z i a ł ,  4  b o ń c z u k i ,  7  
chorągw i, w szystk ie  z a p a s y  prochu, prowiantu i amu- 
nicyi.

N asza strata w  tej rozpraw ie, ogranicza s ię  do 2ch  
ranionych ober-ificerów , 1 8  zabitych i 3 6  ranionych 
ż o ła ie iz y . la k  m ała strata w  porównania z  klęską  
poniesioną przez nieprzyjaciela, objaśnia się  niespo­
dziewanym  atakiem , przezornemi rozporządzeniami 
dow ódcy, męztwem i szykow nością w ojsk  naszych.

N . Cesarz JM ć, po odebraniu U go doniesienia, naj­
w yżej ra czy ł rozkazać podpułkownika O garew a -  
w ansow ać na jen .-m *jora, a oficerów, którzy mieli 
u d zia ł w  bitwie, posunąć do rang następujących; ż o ł  
nierzom zaś za ło g i fol tu P ero w sk i, dać po 2  ruble 
srebrem na każdego, i tym* co się  najwięcój odznaczyli 
3 0  znaków wojennego orderu.

T u r c y  a.
W an d erer  donosi między ianemi ze  Stam bułu, iż 

w yglądany oddawna pełnomocnik amerykański pan 
Spencer p rzyb ył tam nareszcie. Porta w y d a ła  fir­
man dazw alający wpłyną*- do Dardanelli okrętowi 
wojennemu, który go przy»'ó?ł * Z ia jd u je  tam w iarę  
mniem anie, iż  reprezentant S tan ów -Z jed aoczoąych  
czynny w r ź n  e udział «  u w ik ła n ia c h  wschodnich, 
i że  naw et utrzymują iż rząd amerykański pomoc 
pieniężną ('?!) Turcji udzieli. Lord Redcl ffj nie za ­
niedbuje żadnej sposobności utrzymania przew ażne­
go w p ły w u  sw ego . N* w yspie Sam os z a s z ły  n ie-

szkańcy nie są  kontenct k dzisiejszego  kajmakama 
Konkmeno, w  którego miejsce książę Vogorides sie ­
dzący w  stolicy, sw ojeg0 chce osadzić klienta i nie 
jest podobno obcy wyp*^"onl  n* w ysp ie . Lord R ed-  
f l  ffe w y s ła ł  z tego powodu do Sam os urzędnika po­
selstw a  p. Hugehs, aby się o stanie rzeczy  na w y ­
spie przekonał. Równie* 1 w y s ła ła  tam sw ego  
komisarza dla w ysłucham * skarg m ieszkańców .

—  O si-D eu tsche P°*ł zami!es*cra 1st z  Erzerum  
z d. Ig o  s ty c z n a , który smutny stan armii tureckiej 
w  A zyi m»Iuje. OJ ńiessezęsliw cj dla Turków bitwy 
tak pod Oumri jak p od A k isk ą , panuje tam zupełna  
cisza , którćj użyto na zebranie rozpierzchłych ż o ł ­
nierzy. \V  ciągu 2 3  I*t pokoju w  tych stronach Tur- 
cya niepom yślała o foftyukowaniu nadgranicznych

naw et 5  m iesięcznego czasupunktów, i nie użyto
poprzedzającego jej wybuch n* „™„TCSI,!C; ,
stronach. W  ca łej A zyi 
któreby pochód nieprzyjaciela p iw st™ Vm*ć 
Niedawno nad ech a ł tu z Damaszku j n Guvnn  
raz nakazał f  rtyfikow ać Kars i zapobic .i»ć^naduży­
ciom, ale anion ani K m etyjako „G isurow ie“ n n ł„  s y „ .  
chani, z w ła sz c z a , ża tu idsie także o sum itnne ra­
chunki, co bardzo paszom nie na rękę. W ojsko w  smu­
tnym znajduje się  stanie. W  upłynionych miesiąc ich  
zmarnowano opał tyle tutaj cenny i dziś wśró 1 zim y  
dotkliwy brak jego czuć s ię  daje, a d o łą czy w szy  do 
tego brak dostatecznej ilości pożyw nego ja d ła , nie 
m iżna się  dziw ić, jeżeli dziesiątkow ane jus szeregi 
ulegną okropnym klęskom chorób i zarazy . O za k ła ­
daniu m agazynów nepom ysUno w c a le , i trzeba ż y ­
wność prowadzić na grzbietach końskich o 6  lub 8  
dni drogi z g łęb i kraju. Chleb praw ie nie do sp o­
życia , bo R eis Acnm“d pasza z dostaw cą żyw n ości 
trzyma się  za ręce. OJ 6cin , 8miu a naw et i 10,-iu  
m iesięcy uie p łacą  wojsku, na cze n najmocniej cier­
pią lekarze w  znaczniejszej części E  irapejf*Zy Cy, 
M uszyr na użalanie ich , żeby im przynajmniej w y ­
dawano z w y k łe  poreye i racye dla koni, radź ł  imj 
aby poszli na rabunek na w sie rosyjskie. YV skutku 
tego wielu z nich pobrało dym issyę. Z iłnierze po 
miastach stojący sprzedają proch, a demoralizacya 
i upadek ducha wojenneg i sm itną przedstawia przy­
sz ło ść . Z  g łęb i kraju w y g !ądają posiłków , ale zbierka 
dzie powoli. Przed kilką dniami zamiast zap ow ie­

dzianego od 3ch  m iesięcy pułku z Dziarbrkir, p r z y .  
prowadzono 3  nie c a łe  bataliony rekruta, którego 
w ięk sza  ilość w  dybach, żeby po drodze nie zb ie­
g ła . C ześć garnizonu rosyjskiego opuściła  A h k sa n -  
dropol (G um ri) i sk ierow ała  się  ku północy, za p e ­
w ne, aby uderzyć na 3  ii korpus turecki pod rozka­
zami S  lim paszy pod C zuruk-Su. Pomimo niejakich 
zdolności w ojskow ych Selim a, ła tw o  spotkzć go możo 
los A lego i Abdiia paszy , g d y ż  korpus jego zbyt 
jest słab y . *  J

Księstwa Naddunajskie.
P reuss. Cor. p isze: L !st otrzymany z W iddynia  

zaprzecza podaniom niektórych p ism , jakoby w  ta­
mecznych strnnsch zaraza wschodnia m iędzy w o j­
skiem tureckiem. w ybuchtąć m iała. W ieść  ta urosła  
s tą d , iż  często  pojawiają się  nabrzmienia gruczoło­
w e , mające niejakie podobieństwo z petociami (an ­
th ra x ), lubo w  ogóle nie mają cechy niebezpieczoej, 
ale tylko przez zaniedbanie lub z łe  leczenie śmierć 
sprow adzić mogą. Trzeba w saakże mieć na w zg lę ­
d z ie , iż  epidem iczne pojawienie się  nabrzniień gru ­
czo łow ych  poprzedza zw yk le  w ybuih  poźaicjszy  
praw dziw ej zarazy morowej.

— Korespondent belgradzki U o y d a  peszteńskiego  
' pisze  pod d. 31  s tyczn ia , iż  przyjazd Elhem paszy  
p oru szy ł w szysik ie  um ysły. Firman prz°z nirg i przy­
w ieziony zdaje się  w ypierać Serbię z jej neutralnego 
stanow iska i w y w o ła ł  oppozycyę stronnictwa przy­
chylnego Rosyi. Lud serbski zostaje pod w p ływ em  
duchow ieństw a, które po w iększej częśc i odebrało  
w ychow anie sw oje w  R osyi i nauczyła  g i  m uli ć się  
za Cesarza. Taki je st  powód paychnl igiczny synipa- 
tyj rosyjskich; inny powód dotykulniejszy jest ten, 
iż Serbia od zysk a ła  n iepodległość sw oją  ea stara­
niem R o sy i, która je s t  opiekunką jej sw obód. Rosya  
zaw iera ła  traktaty z Turcya na korzyść Serbii ja­
kiem! są bukaresztski z d. ,6/ag m»ja 1 8 1 2  klórego 
§  8  zredagow any jest na rzrez Serbii; następnie u -  
mowa w  Akermanie 7go  października 1 8 2 6 . gdzie  
w  §  5tym Porta zobow iązuje s ię  w ykonać konces«ye 
bukaresztskie. Niemniej ważnym iest pokój zaw arty  
w  Adryanopolu 3 0 g o  wrześni* 1 8 2 9  r. g  izie znów  
Porta zobow iązuje się  do śc is łe g o  w ypełniania umów  
poprzednich na rzecz Serbii. Z  tego w szyslk ieg?  w y ­
p ły w a , iż  R osya jest istotnym opiekunem i obroń, ą  
Serbii naprzeciw  jej praw ego zw ierzchnika Sułtana. 
Stosunek ten staw ia rząd serbski w  trudnem powoże­
niu , a lud serbski nie chce aoi s ły sa e ć  o finansach s u ł-  
tiń sk ich , któreby nad w eręża ły  zw iązk i kraiu z Rys ą. 
G iyby naw et usposobienie było  przeciw  R ś y i , l ę -  
kanoby s'ę  ściągnąć ua siebie wojnę, Dla t go w tych  
okolicznościach niemasz dla rządu serbskiego innej 
d m g i, jak  zapytać C esarza, czy m in a  firm .on s u ł -  
tański przyjąć. Jeśli Rosya w yrzeczc „dobrze w te -  
dy zgoda m iędzy S  rbią a obu państwam i, lecz sko­
ro zechce poróżnić S<*roię & Turcyą • pow ie „nie“, 
naów ćzes przyjdzie do nieporrzumien. N ie  dziw  prze­
to , że  przyjęcie lub n iep rzyjęte  firnianu st ło  się  
dla Serbii nader delikttnem. Silna pariya przema­
w ia za  odrzuceniem, » rząd niema odw agi cos w (Ćj 
mierze postanowić i pubhk.ryę firmanu z u j  ka. Ko­
respondent pow iada, że  istotnie rząd Serbii n>.Vnił
zapytan ie  ea pośrednictwem nusyi rosyjskiej w W ie ­
dniu. W  końcu listu zaprzeczoue je s t  p g ł^ k o m  0 
zakładaniu przez jen. Kmczanina obozu pod Sem en- 
drią i P o ssa rew acz ;  jenerał od kilku tygodni bawi 
przy boku księcia w  B elgradzie. T ale tyjko jra w d y , 
iż ca ły  kraj podzielony z o sta ł pod względem  milfi 
urnym  i ovyznaczone punkta w  których się ma lud 
zbierać pod chorągw ie skoroby tego potrzeba zisrL s;
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jednym też z takich punktów jest Spmendria. Mimo 
Kaprowadzenia mundurów pruskim krojem, jen. K ni- 
czanin nosi zaw sze  je sz c z e  strój narodowy z fezem  
i szerokicmi szarawarami.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W ygnany z C zarnogóry S tryj księcia D an ie la , prezes se­

na tu  P io tr  Piotrow icz N ie g u sz , um arł dnia 2 8 stycznia na żó ł­
taczkę powróciwszy do kraju. Chorobę jeg o  przypisu ją  zgryzo­
cie. B ył to  6 5 -le tn i starzec silnój budowy, ojciec jeg o  przeszło 
1 0 0  la t  liczący, żyje jeszcze. Dwaj b racia  jeg o  polegli przed 
1 5 tu  la ty  pod G rahow em , trzeci by ł W ład y k ą  czarnogórskim. 
Z synów jeg o  jeden  um arł w kolegium  cesarskióm  w P etersbur­
gu  , d rug i jest jeszcze dzieckiem. Książe D aniel kazał ciało jego  
nabalsam owaó i z w ielką wystawnością odbyć pogrzeb.

■ —  Poczta N ow c-Y orkska z 2 Ig o  stycznia przyniosła znów 
wiadomość o rozbiciu się b rygu  „M ary  Ja n e  , k tóry  w ypłynął 
z  Dublinu. Ze 1 5 0  podróżnych ty lko  sześć osób uratow ało się.

—  Ost-See-Ztg  donosi z Schievelbein, iż na d. 31 stycznia 
popołudniu w pobliżu Polzina , ujrzano w czasie gw ałtow nego 
w ichru trzy  słupy dym u wydobywające się z ponad ziemi. Pó- 
in ić j znaleziono w tćm  m iejscu znaczną rozpadlinę. O kolica ta  
obfituje w s ia rk ę , sa le trę  i żelazo , lecz od niepam iętnych cza­
sów nie zasłyszano, aby na nizinach nadbałtyckich w ulkaniczne 
pojaw iały się w strząśnienia.

  G azeta Pragska  donosi, iż przed k ilką  dniam i w Pradze
przyniósł ktoś do tandeciarza pierzynę na  sprzedaż. K iedy ten  
j ą  rozw inął chcąc ją  o b e jrzeć , wypadło z zawinięcia nieżywe 
dziecko. Sprzedający ujrzaw szy to począł uc iekać , ale  go do- 
gnano. O kazało s ię ,  i i  był to z ło d z ie j, k tó ry  porw ał pierzynę 
i wraz z n ią leżące na nićj d z ieck o , i zawinąwszy takow ą za­
dusił je .

p r z y je c h a l i  d o  K r a k o w a :  od dnia 13go do dnia 14go lutego: 
Sew eryn hr. {lubieński z  W arszaw y. Je rzy  Kasina z Kurdwano- 
w a. Euzebinez C zerkaw ski ze Sącza. W ojciech Nawrocki z 0 -  
drzykonia. H ilary' Aakomioki z Berlina. A tanazy Kuczyński z My­
słow ic. Bazyli Malieeski z W rooław ia. Ferdynand Rogoziński 
z Dombrowy. Jakćb W ulkan z Oświeoima. Jan  Urbański, S tan i­
s ła w  L ipiński, Fortunat D obrosławski z Polski.

W y je c h a l i :  Stefan Lośniowski do W iednia. Feliks W olf do 
W arszaw y. Jan  Armułowioz do Pestu. Lucyn W ilczyńska do Ma­
czek. B ronisław a B łeszyńska do Prus. Hr. Caimo dn Gródka. 
Adam Boreoki do Tarnow a. Aleksandor M arkiewicz do B rzeska.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń .  K u rta  telegra/lenne u  dnia 14go lu te g o :— Metaliki 

6 -pr. 9 0 % .— Metaliki * % -p r. 79 7, . — Metaliki 4-pr. 71% . — 
4-pr. i  1850 r. 92. — 2% -p r. 4 8 % ,. — 1-pr. 10%  z oiągn.— 
a 1830 r. 350, 302. — Augsburg 127% . — Londyn 12 kr. 25.— 
Paryż 148% . — Akeye Bankowe 1308. — Akoye kol. żel. półn. 
F e r d y n .  . — Pożyozka z r . 1751 lit. A .  ., B. — —.
Ost-Donau Dampfsch.—. ,

K n i-n  k r a k o w s k i  14go lu tego. B ankn . oui.tr. *. 80 p*. 8». — .
Pruski ^lim ant dąd. * 0 7  '/*, pł. JM  V  ~
al n a ri — C w an o y g ie ry  now e ż. 107, p ł. 1 0 6 /4. Lwnn-
oygiery sta re  ż. 106% p ł.l0 6 % .-Im p e r y a ły  ż. 34 14, pt. 34 9. 
Dukaty ausłr. i holend. ż. 19 15 p ł.1 9  10 -ZOfrankowe ż. 33 24 
pł. 33 16 .— L isty  zast. poi. bez kop. ż. 97% pł. 96% . L isty  Zast. 
galio. boz kupon. ż. 91 %• pł. 91.

K n r s  g ie łd y  w a r s z a w s k i e j  z ;d n ia lO  lutego: — w eksle: Ber­
lin 100 tal. 2-m . ż. r .  94 kop. 50 d. r. — k. —. — Gdańsk 
100 tal. 2-m . ż. r. — k. — d. — k. —. Hamburg 300 b. m. k. 
2 -m . ż. r. 142 k. 50 d. r . — k. —. Londyn 1 fnt szt. 3-m . ż. 
r . 6 k. 27 d. r. 6 25. — Paryż 300 frank . 2 -m . ż. r. 75 k. 60 
d. r. 75 k. —. — W iedeń 150 z łr . 2 -m . ż. r .  78 k. 30 d. r. — 
k . —. W ro cław  100 tal. 2-m . ż. r .  — k. — d. r .  — k. — 

M o n ety : — p iłtm p ery a ły  i .  r. 6 k . 17 d. r .  — k. —.
P aniery:  — Obligi sk a rb o w e z a  100 r . i .  r .  — k . — d. r .  —

_   Obligi sk a rb o w e  z a  4 %  10° r - *• 88 k  40 d. r .  — .
1 istv  zastaw ne b iałe  II okresu bez kupon, za 100 i . r .  14 k. —. 

O b h g a e y e  udziałow e na 300 z łp  ż. r. -  k. -  d. r . -  k. - .  

Obligaoye cząstkow e na 500 złp . ż. r. k . d. r. . .
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. żąć. — kop. d. rs . kop. 
—.— Serye  wylosowano lit. — na — złp . żąd. rs . — kop.
j .  r .   kop. — Dowody Kom. C ertyf. L ik. złp . 100 żąd. rs . 6.

K a r a  w ie d e ń s k i  z dnia 13 lutego. Metaliki 9 0 % , .— Nowa pożycz 
7 9 7 ,. Akcye Banku wied. 1315.— Akeye kolei żel. szl. 223. — 
Agio od z ło ta  32% , od srebra  26. — Oblig. uwoln. grunt. 88% .

1 ’ *“  ‘ ‘ o. Banknoty austr. 7S3/„ d. —
ż. 

dto

Kurs w r o c ła w s k i  z dnia 13 lutego. Banknoty austr. 793/, d. 
Banknoty poi. 9 4 '/ , ż. — L isty  zastaw ne polskie dawne 917 , 
noW6 — ż. — L isty  zastaw ne poznańs. 4 -p r. 1013/, i . . — i 
3 % -p r. 9 2 3/, ż. — Kolo] K rak .-górno-szląska — d.

ąd N. 2139.

SBlIJSiWI:
n a c h r i c h t ( 1 1 7 - 2 - 3 )

▼on der

kais. kón. Statthelterei im Kónigreiche Bóhmen.

Zu der D oktor A lois JilhrIiohe”300 fi. C. M. w ird der Konkurs ausgesehneben.

’ Die re n  Doktor A le i. K la r, k. k. p rofe.»or d ^ P ^  Univer-
titat unterm 2. Janner 1 8 3 3  errioh tete  Kuns e s ifmng mit dem Ge-

C. M. is t nach Julius M el z e r  iD E rledi- 

namlioh M aler and Bildhauer 

dereń Abgang,

DBase Jabrlioher 300 fi 
gang gelnngt.

Z a dieser S tiftung sind K unstler,

a )  welche Bóhmen zum V zterlande h ab en , bei

jene aus den ubrigen Landern des ósterreiohisohen S taates. 
bj Die unbesoholtenen W andels und guten Rufes sind, und 
e j ihre vorzugliohen Talente und Anlagen zur sohonon Kunst 

und ihre entsehiedene Vorliebe zu derselben ais angeheode 
bildende Kunstler, duroh uehrere  nach dem unbefangenen U r- 
theile anerkunnt rechtsohaffenen und bew ahrt befundenon 
K unstverstandigen, gdungenen Proben und Kunstleistungen, 
(von bios mechanisohen ist hier keinesnregs dio Hede) v o r- 
thcilhaft dargethau und erwiesen haben, und welche 

d)  e ifrigst beflissen siod , ihre Ideale der Kunst mit den vorau- 
gliohsten M eisterw erken der V or- und Mitzeit vergleiohend, 
zusam m enzubalten, zu Btudiron, sich zur Vervollkommung 
aufzusohwingen und in ihren Leistungen mit E rfolg zu v e r- 
augensoheinlichen, fiberhaupt duroh ein sinniges Ansehauen 
und Studium vullendeter M eisterwcrke sich und ihren K unst- 
darsteliungen , die móglichste Vollkommenheit zu crstreben. 

e j  Der Genuss der S tifm ng dauert durch zwei J a h re ,  und kann 
bei vorzuglioh gnter, duroh ólfentlich gegebene Proben aus- 
gezeichneter Talenten und gemaohten Fortschritten  auoh duroh 
3 Jah re  bewilliget werden.

Die V erlaegerung ist in diesem Falle eben, so wie die 
erste  Verloihung bei dcm P rasentator anzusuchen, nur en t- 
fallt fur diesen Fail die Beibringung der spa ter angedeute-
ten  zw ei P re isze ichnuogen .

f j  Die Obliegenheit des Stifclings ist keine andere , a is  die ihm 
die Liebe aur Kunst selbst zur Pfiicht m aoht, namlich dass 
e r  wenigstens zwei Dritthcile der anberaumten Zoit in I ta -  
lien, insbesondere in Kom einzig der Kunst lebe und bei dem 
A ustritte  aus dor S tiftung die Kirohe seines T anf- oder le -  
tzten hierlandigen W ohnortes (wenn e r in Bohmen nicht ge- 
boren w are), sogleioh mit einem Produkte seiner Kunst, e i- 
nem G em alde, einer Statue u. dgl. au f cine der K unst, der 
K irche, der Vaterlande und seiner fur die M it- und N ach- 
welt wurdige A rt bedenke. 

g j  W ird  der S tiftungsge“U9a einem Kunstler noch ein drittes 
J a h r  eingeriium t, so muss er die hier ausgesproohene V er- 
pfliohtung gegen die botreffende K irche, sohon wahrend die- 
sem dn tten  Ja h re  anter den sanst zugewartigenden Folgen, 
erfullen.

h )  Den konkurs fu r diese Stiftung wird auf ein J a h r  namlich 
bis zum 1. F ebruar 1855 ausgeschriebcn, und die sioh hierum 
bewerbem wollcnden Kunstler werden an fg efe rd ert, zwei 
Preisaufgaben nach eigoner Erflndung zu liefern, von denen 
die Eine ans einem i» gemalten oder in Stein oderThon 
geformen Bilde, mit wenigstens einer oder zwei Mensohen- 
gestalten in etw as verkleinertem M assstabe and die andere 
in einer Zeichnung von mehreren MenBohengostalten zu be- 
stehen hatte , dereń Darstellung aus den h. Sohriften des a l-  
ten und neuen Bundes, der Legenden der Heiligen, der Ge- 
sohiohte uberhaupt und Jenen des Vaterlandes insbesondere, 
zu nehmen sein wird.

Diese beiden Preisarbeiten sind b:g zum 1. Febr. 1855 portofrei 
bei dem dermaligen Stiftungsprasentator Herrn Paul Alois Klar, 
k. k. K reisrath  in P rag  Nr. Cons. 13—3 , gegen E m pfangsbestati- 
gung zu fibcri eichen.

Die fiber Ernennung des Herrn Prasentators zu erfolgende V er- 
leihung der S tiftung wird h icrauf nach dem §  6 des Btiftsbriefes 
óflcntlioh bekannt g e m a o b t  werden.

P r a g ,  am 15 Jan n er 1854.

CES. -  KRÓL. NOTARYUSZ PUBLICZNY
W ie lk ie g o  K sięstw a h r a k o tn s k ie g o .

Podaje do publiosudj w iadom uSoi, i* na  zasad a ie  llezo luoy i o. k. 
T ry b u n a łu  W . K s. K rakow sk iego  z dnia 9 b. m. i l \  N. 9 i9 ,  od­
bywać się będzie lieytaoya ruchomości po ś. p. Ignacym  Jak iew i- 
ozu pozostałyoh , jak o  t o : sukni, bielizny, pościeli, mebli, koszto­
wności itp. a to na dniu 20 lutego 1854 r. o godzinie 9 rano w Ka­
mienicy pod L. 464 przy ulicy św. Jana.

Kraków dnia 11 lutego 1854 r.
( 1 4 5 - 1 - 3 )  S ebastyan  K orytow sld .

(147) O B W IE SZ C Z E N IE .
Sto larszozyzna, lu s tra , obrazy w dniu 17 b. m. i roku , tojest 

w piątek o godzinie 10ÓJ rano na placu obok gmachu Sukiennic m. 
K rakow a— zaś konie, b y d ło , wozy, na targaoh  w łaśoiw yoh w d. 
21 b. m. i r . , to jest we w torek o godzinie 11 i 12 przed połu­
dn iem ;— w reszeie stolarszozyzna na placu obok gmaohn Sukiennio 
m .K rakow a o godzinie 10ĆJ przed południem , będą w drodze egze- 
kuoyi sądowćj przez publiozną lieytaoyą sprzedane.

Kraków dnia 11 lu tego  1854 r .
S i e r m o n t o w s k i o. k . K. 8 .

(148) OBWIESZCZENIE.
W  dniu 21 lutego 1854 r. o godzinie lOej z ra n a , w miejscu 

w łaioiw em  przed Sukiennioami w Rynka głównym  m iasta Krako­
w a , sprzedane będą przez publiczną lioytacyą w drodze egzekuoyi 
sądowój ruchomości: Jako to : zegar, sto larszozyzna i różne sp rz j-  
ty domowe. O czóm chęć lioytowania m ająoyoh zawiadamiam.

Kraków dnia 7 lutego 1854 r.
I g n a c y  P i e k a r s k i ,  e. k .  K. S .

InaeriMty. 
Ssr*UWIADOiWIENiE^$
z  strony produkcyi nasion roślin pastewnych

w Weyrzynowicach.
Pomimo oznajmionego u łatw ienia nabycia nasion lueem y piasko­

wej (medioago m edia), koniozyny żółtej (medioago lupullina), m ar- 
ohwi olbrzymiej pastewnój i kapusty centnarow ej — gdy przez wzgląd 
na oodzień w zras ta ją  ą  dyferenoyą kursu  banknotów naprzeciw 
pruskiej monety, prowadzenie tyoh przedmiotów w wijkszój ilości 
na re tico  s ta ło  sie niepodobnóm -  zeohcą przeto potrzebujący zg ło ­
sić sie z zamówieniami do Komitetu Tow. Koln. Gosp. Krak., k tó ­
ry  p rz y ją ł na siebie obowiązek sprow adzania wszelkich nasion ro l­
niczych. , , , . .

Nasiona traw  na miejscu zbierane, P™6* *« >■« produ­
cenci wystaw ili takow e do nabyoia po bardzo przystgpnyoh oenaoh, 
zostały  sprzedane za granicą  za ko rzystn ie jszą  monety. Pozostają

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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więc tylko i to w niew ielkiój obfitości, do zbycia nasiona buraków 
pastew nych, których ceny pomimo nadziei zniżenia, z powyższych 
względów i z okazyi nieurodzaju muszą być na ten rok podwyż­
szane Jak następuje: ^

Buraki brunszwickie
doświadczenia ze w szystk ich  gatunków najw ydatniejsze, korzec 
po 32 z łr . m. k.

Buraki hohenhejmskie J^C^ó/wylają^lnT.',
i dlatego korzeo po 40 z łr .  m. k .— Korzec nasienia buraków w a­
ży około «8 do 70 fnf. p. netto.

Opakowanie aż do najmniejszej ilości 4ch garncy, bez- 
I W  płatne. W  m niejszych ilościach będzie tylko można nabyć 
w Kancelaryi Tow. Roi. Gosp. K rakow skiego, i to w edług warun­
ków przez toż ogłosić się mających.

L isty  z p i e n i ę d z m i  z adresem P. J .  Z a p a lsk i,  przyjm ują się 
E /Ę F ' * dodatkiem: na  ręce  p. Ja n a  K. R ychlew tkiego restaura ­
tora w  hotelu P ollera , upoważnionego do kwitowania, (1 3 8 -1 -4 )

BAL w ALWERNI
(146) dnia 1 8  lutego.

Przegląd Polityczny.
W iedeń 13 lutego.

m W polityce nowe zawieszenie. Dzienniki napełnione 
dotąd domysłami o misyi hr. Orłowa. Neutralność Austryi 
jest rzeczą stanowczą i niezawodną. Ściśle wykonana 
zdaje się przez samo położenie jeograficzne, ie  będzie 
korzystniejszą Rosyi, niż zachodnim państwom, lecz że 
wystarczy do utrzymania kontynentalnego pokoju. W sfe­
rach dyplomatycznych sąd o tern stanowisku Austryi, mie­
sza się z namiętnościami. Czas jego ważność, potrzebę i 
użyteczność wykaże.

Arcyksiążę Reiner i żona jego arcyksięźna Marya wy­
jechali dziś do Pesztu.

Wspomniouy w wczorajszym P rzeg lądzie  artykuł D e- 
butów o rezultacie misyi hr. Orłowa, sprawił pewne w Pa­
ryżu wrażenie, a to tem więcćj, że Constitutionnel 
umieścił go w swoich kolumnach, z komentarzem po­
twierdzającym i dodatkiem, że dwór berliński oświadczył 
się w tym samym duchu co i wiedeński. Co do nas, po­
wtarzamy, że podania wspomnionego artykułu trudno po­
godzić z oświadczeniem K orespondencyi A u stryack ie j 
a jeszcze trudniej z artykułem Jou rnal de F ran cfort 
na początku zeszłego tygodnia w kolumnach naszych u- 
mieszczonym, który więcej szczegółowo aniżeli K o res-  
pondeneya A ustryacka  misyą hr. Orłowa traktująo, 
wcale odmienne przedstawia konkluzye.

Dziennik A ssem blee N ationnale, zw ykle  dobrze po­
in form ow any w rz ecza ch  polityki północnych gabinetów 
dotyczących, niedowierza również twierdzeniom Debatów  
ale mówi o znakomitej koncossyi, jaką Rosyi uczyniono! 
dozwalając bezpośrednich z Turcyą układów, pod tym 
jedynie warunkiem, alty ich rezultat przedłożonym został 
konferencyi reprezentantów czterech mocarstw. Widocznie 
A ssem blee R a tion a le  miała wiadomość o ostatniój no­
cie p. Drouin de Lhuys do jen. Casteibajac, o którój do­
niosła nam wczoraj depesza telegraficzna.

Depesza z Londynu l ig o  donosi, że w Izbie niźszój 
przedłożony sostał ze strony rządu bill zmierzający do 
zapobieżenia przekupstwu w wyborach.

F ra n k f. Jou rn a l donosi, iż rząd francuzki wszedł 
w bliższe stosunki z Szwajcaryą z okazyi kwestyi wscho­
dniej, i że w tych czasach wysłanym będzie do Berna 
nadzw yczajny  pe łnom ocn ik  dla porozumienia się z pre- 
zydyum zw iązku  w takiej samój missyi jak  p. Brenier do 
Turynu a  książę Napoleon do Brukselli

Kaliski korespondent Lloyda  pisze, iż konsul francuzki 
w Warszawie wybiera się stamtąd zagranice- 0n „ ti  
ski konsul p. du Piat jeszcze nie wyjechał z Warszaw!" 
ale już żonę swoją wyprawił do Drezna arszawy>

Przed parą dniami podała Gazeta Augsburgska  wia-
t Z t l t  A ą , ń 8&°> Jakoł)y wRadowicach mie­
ście Rum. In 15 stycznia wybuchło powstinie. Mieszkańcy 
znamieni si wjdali proklamacyę. 4U0 powstańców przysię- 
gło broinć krzyża do ostatniej kropli krwi. Dotychczas 
nigdzie nie znaleźliśmy pot ierdzonój tój wiadomości.

Depesza z Genui 9go donosi, iż w G ibral tarze  wsadza­
ją na statki artyleryę angielską przeznaczoną do Konstan­
tynopola.

Depesza z Hagi lOgo brzmi: Państwa zachodnie prze­
słały Niderlandom oświadczenie, iż neutralny ich pawilon 
uważany będzie jako pawilon przy jacie lsk i, jakikolwiek 
obrót weźmie wojna turecko-rosyjska.

Poseł rosyjski bar. Brunnow przybył do Kolonii lOgo 
wieczorem; p. K.ssielew pozostał jeszcze w Brukselli.

G a ze ta  S z ią sk a  A w  do zrozumienia w liście swoim 
,  Frankfurtu, iż rząd hannowerski zaprotestować ma prze- 
c,w bezwaruokowój neutralności Związku niemieckiego tak 
jak to prze około laty uczynił był rząd wirtemberg- 
sk‘ przeciw uchwałom mocarstw w Lublanie i Weimarze. 
Pose anowerski w Frankfurcie jenerał Jakoby, z które- 
wolnienie mez8 a* s‘t  ten rozkaz rządowy, zażądał u-

Ministeryum oświecenia w Prusiech zabroniło nauczy­
cielom udawać się na tegoroczne Zgromadzenie powsze- 
c ne nauczycieli niemieckich, z powodu, iż na zeszłych 
zebraniach przy rozbiorze kwestyj pedagogicznych obja- 
wiat się szkodliwy kierunek, przeciwny celom szkolnym.

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. w Drakami Czasu. Antoni Czapliński zarz^dzca drukarni.


